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D ln i s l e r  Beck u króla  ru m u ń sk iego .
BUKARESZT. — M inisttr Beck w 

towarzystwie posła Szembeka został 
przyjęty w obecności premjera na spe 
cjalnej audjencji przez króla Karola.
Po audjencji min. Beck pozostał w 
Sinaja na śniadania.

W ciągu dnia wczorajszego min. 
Beck złożył wizytę premjerowi, na­
stępnie odbył szereg rozmów z człon­
kami rządu, oraz z wybitnemi osobi­
stościami polity cznemi.

Opinja tutejsza przywiązuje dużą 
wagę do tych rozmów.

Wieczorem, poseł Szembek wydał 
obiad w poselstwie, w którym oprócz 
min. Becka z małżonką wzięło udział 
wielu ministrów z premjerem na 
czele.

g « ro k  w p roces ie  członków 0. U .  P. 
w Gdyni-

GDYNIA: Sąd okręgowy w Gdyni 
wydał wyrok w sprawie członków 
O. W. P. oskarżonych o wywołanie 
zajść podczas zjazdu Sokołów.;

Na mocy wyroku skazani zostali: 
W acław Ciesielski na 1 rok i 1 mie­
siąc więzienia, Alojzy Sobczak — 1 
rok więzienia, Bernard Piper — 1 rok 
ciężkiego więzienia, Hoffman i Sam- 
pułowski — po 7 miesięcy więzienia. 
Trzem innym oskarżonym wymierzono 
po 6 miesięcy więzienia.

Wszyscy oni skazani zostali za 
zakłócenie spokoju publicznego i opór

^ C z t e r e c h  oskarżonych sąd unie-

WinWszystkich skazanych, prócz Pi- 
pera, zaliczono areszt prewencyjny.

W stosunku do Ciesielskiego, Sob­
czaka i Pipera sąd postanowił u trzy­
mać w mocy dotychczasowy sr°d e* 
zapobiegawczy, t,j. areszt. Pozostałych 
skazanych zwolniono do czasu upra­
womocnienia się wyroku.

Herriot zapoznaje się z notą niemiecką.
PARYŻ — Do Saint Pierre na wy 

spie Guernesey przybyli Herriot, an- 
eielski minister spraw wewnętrznycn 
Herbert Samuel oraz francuscy mini­
strowie Chautemps i Meyer. Ministro­
wie byli owacyjnie powitani przez 
miejscową ludność.

Zapytany przez dziennikarzy w 
sprawie noty rządu niemieckiego, do­
tyczącej reorganizacji Reichswehry, 
Herriot odmówił udzielenia wszelkicn 
wyjaśnień z uwagi, iż nota ta u?0®* 
szła na Quai d'Orsey w czasie jego 
nieobecności.

Premjer zapozna się z tekstem no­
ty w Cherburgu.

D ep esz a  hitlerowców do m o rd er có w  
Piecucha.

BERLIN. Frakcja hitlerowska Reichs­
tagu wysłała do pięciu hitlerowców, 
skazanych na śmierć przez sąd bytom­
ski, następujący telegram: »WJt^ vy
was towarzysze z głębi serca i ł ą ^ J  
my się z wami uczuciem wierneg 
przywiązania. Los wasz uczynil 'sDay 
naszą sprawą. Nie spoczniemy dopó­
ty, dopóki walka o was nie zakończy 
się zwycięstwem. Niech żyje Hitler! .

Obrady Związku Zakładów 
Ubezpieczeniowych Prac. Umysłowych.

WARSZAWA. Przez dwa ostatnie 
dni obradowała w Warszawie Rada 
zarządzająca Związku Zakładów U* 
bezpieczeniowych Pracowników Um ys­
łowych.

W obradach wzięli udział delegaci 
wszystkich czterech zakładów ubez­
pieczeniowych, istniejących w Polsce.

Przedmiotem narad była sprawa 
wyczerpania się funduszu rezerwowe­
go w dziale ubezpieczeń pracowników 
umysłowych Da wypadek braku pracy.

Rada Związku uchwaliła projekt 
zarządzeń doraźnych, mających na ce­
lu zapewnienie w dobie kryzysu rów- 
Dowagi finansowej tego ubezpieczenia 
na najbliższą przyszłość.

Uchwalony projekt pr/edłożony bę­
dzie Ministerstwu Opieki Społecznej.

Związek wychodzi z założenia, iż 
w chwili obecnej nie można liczyć na 
uzyskanie pomocy ze strony skarbu 
państwa, ani też nie można podwyż- 
■ zyć obciążeń warsztatów piacy, wo- 
oec czego Rada Związku proponuje 
następujące zmiany:

1) Podwyższenie wkładki, przypa­

dającej od pracowników o 2 proc. pła­
cy. 2) Podwyższenie podstawy w ym ia­
ru wkładek dla dwu największych 
grup  zarobkowych z 560 zł. na 640 i 
720 zł. 3) Obniżenie zasiłku dla bez­
robotnych pracowników umysłowych 
o 16 proc. z zastosowaniem progiesji. 
4) Ograniczenie zasiłków dla pracow­
ników sezonowych i dla bezrobotnych 
wyjeżdżających zagranicę.

Zmisny powyższe mają mieć cha­
rakter przejściowy do czasu osiągnię­
cia równowagi finansowej w dziale u- 
bezpieczeń pracowników umysłowych 
na wypadek braku pracy.

Na całkowite pokrycie niedoboru 
zamierzano jes t  zaciągnięcie pożyczki 
w dziale ubezpieczenia emerytalnego.

Okres ubezpieczenia uprawniające­
go do zasiłku byłby przedłużony z 6 
na 9 miesięcy. Progresja w obniżeniu 
świadczeń na rzecz bezrobotnych pra­
cowników umysłowych obracać się 
będzie w granicach od 5 do 25 proc., 
co właśnie daje przeciętnie 16-proc. 
obniżkę.

PO  OTWARCIU REICHSTAGU
Pełnom ocnictw a v. Papena. —  D eklaracja gen. S ch leichera .

BERLIN. Koła miarodajne podkre­
ślają, że najdonioślejszem wydarzeniem 
dnia onegdaiszego była konferencja 
prezydenta Hindenburga z kanclerzem 
Papenem oraz m inistrami Scbleiche- 
rem i Gayltm  w Neudeck.

Papen otrzymał nieograniczone peł­
nomocnictwa, z których skorzysta, 
o ile parlament będzie chciał czynić 
rządowi trudności w przeprowadzeniu 
programu gospodarczego. Narazie Reich 
stag  sam się odroczył. Oświadczenie 
złożone przez nowowybranego prezy­
denta Reichstagu Goeringa kom ento­
wane jest w kołach parlamentarnych 
jako zapowiedź bezwzględnej walki o 
utrzymanie przy życiu Reichstagu i 
zastąpienie obecnego rządu gabinetem 
centrowo hitlerowskim. W dojście do 
skutku takiej koalicji koła rządowe 
uie wierzą. Expose Papena zapowia­
dają na czwartek przyszłego tygodnia.

Według informacyj „Deutsche Allg. 
2 tg .” odbyła się w hotelu Kaiserhof 
konferencja przywódców centrowych 
z Hitlerem.

BERLIN. Na prośbę nowego pre­
zydium Reichstagu o niezwłoczne 
przyjęcie, prezydent Hindenburg odpo 
wiedział telegramem, w którym prosi 
o odłożenie wizyty do czasu swego 
powrotu do Berlina, mającego nastą­
pić w ciągu przyszłego tygodnia.

BERLIN. Prasa poświęca obszerne 
komentarze otwarciu Reichstagu. Hu- 
genbergowski „Lokal Anzeiger” n a ­
zywa przebieg posiedzenia inaugura­
cyjnego „tańcem śmierci parlamenta­
ryzmu niemieckiego". Los Reichstagu 
został już nieodwołalnie rozstrzygnięty

Wszechniemiecka „Deutsche Zei- 
tung" podkreśla, że w obecnej chwili 
najsilniejsze atuty są w ręku rządu 
Papena.

Pod tytułem „Morituri" ogłasza 
„Boersenztg”, komentarz, w którym 
wskazuje, że pierwsze posiedzenie

parlamentu odbywało się w atmosferze 
rezygnacji i zniechęcenia.

„Deutsche Allgemeine Ztg.” pisze: 
Objęcie prezydium parlamentu przez 
Goeringa wykazuje jak dalece h itle ­
rowcy skłaniają się już do parlamen­
taryzmu, oddając swe siły do dyspo­
zycji centrum.

BERLIN. Ukazała się nowa dekla­
racja, opublikowana przez gen. Schlei 
chera, m inistra Reichswehry w spra­
wie zbrojeń niemieckich. Schleicher 
oświadcza: jeżeli żądania Niemiec
w sprawie zniesienia ograniczeń woj­
skowych traktatu  wersalskiego nie 
będą zniesione i jeżeli Niemcy nie 
otrzymają prawa równouprawnienia 
w zbrojeniach, wówczas poprostu od­
mówią swego udziału w obradach 
konferencji rozbrojeniowej. Niemcy nie 
mogą pozostawać w stanie niebezpie­
czeństwa, nie mając należytych środ­
ków obrony przeciwko niebezpieczeń­
stwu zewnątrz. Obecna służba w 
Reichswehrze jest nieekonomiczna. 
Żołnierze Reichswehry muszą, w myśl 
traktatu  wersalskiego, podpisywać 
kontrakty na 12 lat. Oznacza to, iż 
utrzymanie żołnierza Reichswehry 
jest bardzo drogie, a pod względem 
wojskowym nie daje należytego po­
żytku. Żołnierz, który służy w wojsku 
na zasadzie powszechnego obowiązku 
służby wojskowej, jes t  znacznie tańszy 
i bardziej przydatny do obrony kraju.

Publicysta włoski o Gdańsku
i korytarzu polskim .

AN KONA. Miejscowy dziennik 
„Corriere Adriatico”, organ partji fa ­
szystowskiej zamieszcza obszerny ar­
tykuł publicysty Darjusza Lischi'ego 
pod tytułem  Gdańsk a korytarz pol­
ski. Autor artykułu polemizując z 
publikacjami niemieckiemi w języku 
włoskim na temat „niemieckości* P o ­
morza daje wspaniałą odprawę zaku­
som hakatystycznym, przytaczając 
dokumentację historyczną (deklaracja 
Fryca Wilhelma i t. p.) i pisze do­
słownie: „Nie wydaje się nam rzeczą 
dobrą abyśmy my, Włosi, ulegali ma 
chinacjom niemieckim, przyjmując 
bez relacji oświadczenia pisarzy nie­
mieckich lub inspirowanych wprost 
przez Niemcy, którzy usiłują ustalić 
jako oczywiste prawo Niemiec do 
terytorjum i na tem opierają swą 
argumentację, zapominając o historjt 
dawnej i nowoczesnej i mieszając o- 
kupację ze stanem prawnym, inter­
pretując jako niemieckie wszystko to, 
co stało się na owym terytorjum, na 
którem, przypadkiem lub z jakiejkol­
wiek racji przez czas dłuższy lub 
krótszy znajdow ali  się Niemcy".

Zamach na pociąg dowódcy wojak 
japońskich w H andżurji .

PARYŻ. Partyzanci chińscy usiło­
wali około Dajren wykoleić pociąg 
wiozący generała Honjo, dowódcę 
wojsk japońskich, który odegrały wy­
bitną rolę w walkach w Mandżurji. 
Obsługa pociągu walczyła z partyzan­
tam i około 40 minut, zmuszając ich 
do ucieczki.

Również na 12-ym kim. przed 
Charbinem partyzanci chińscy zatrzy­
mali pociąg. W walce, jaka  się wy­
wiązała, kilku podróżnych zostało za­
bitych.

W Kirynie 200 żołnierzy mandżur­
skich, zbuntowawszy się, zabiło swe­
go dowódcę, uciekając z bronią i a- 
municją po uprzedniem podłożeniu 
ognia pod koszary. (PAT).

PARYŻ Rząd mandżurski postano­
wił zastąpić z dniem 1 września 
chińskie znaczki pocztowe znaczkami 
mandżurskiemi.

PARYŻ Japońskie  m inisterstwo 
wojny ogłasza bilans strat, poniesio­
nych przez Japończyków w Mandżurji 
w czasie walk z chińskiemi oddzia­
łami partyzanckiemu Straty obliczaią 
na 759 zabitych i 1681 rannych. (PAT)
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St ra jk  w porc ie  gdyńskim.
GDYNIA. Sytuacja  strajkowa w  

porcie g d y ń sk im  w trzecim  dniu straj­
ku pozostaje nadal bez zm iany. Pracu­
ją  ty lko  d źw ig n ie  w ę g lo w e  prywatne,  
natom iast  cala pozostała część  portu  
stoi.

N ajw iększą  trudność s tanow i fakt, 
że załogi polskich sta tków , znajdują­
cych  s ię  w  Gdańsku, przyłączyły  się  
rów nież do strajku, na skutek  którego  
un iem ożliw ia  s ię  rozładowanie. P o d ­
kreślić  należy również, że gd ańscy  
robotnicy portu solidaryzują s ię  ze 
strajkiem  gd yń sk im . Odm ówili oni 
b o w iem  w yładow ania  polskich  sta t­
k ó w , przeznaczonych n ie ty lko  dla  
Gdyni, ale rów nież  dla Gdańska.

P op o łu d n iu  zapow iedziana je s t  w  
kom isariacie  rządu konferencja pod 
p rzew od n ic tw em  specja ln ie  przybyłe­
g o  inspektora pracy z Torunia. W y n ik  
konferencji je s t  n iepew ny. W porcie  
zbierają s ię  grupy strajkujące i już  
zanotow ano kilka m ałych  starć, w  
w y n ik u  których  pobitych zosta ło  3 
robotników.

W  zw iązku  ze strajkiem zm niejszy ł  
s ię  ruch okrętow y w porcie.

Poseł Ż uław ski w ostatniej chw ili  
zgodził s ię , by marynarze polskich  
sta tk ów , s tojących  w Gdyni przerwali 
strajk i odprowadzili statk i do Gdyni, 
ce lem  zabrania artykułów  sp ożyw czych  
dla Anglj*.

Socja l i śc i  be lg i j scy
te ro ryzu ją  polskich górników.

B R UK SELA. A k ty  teroru wobec  
pracujących są coraz częstsze ,  a ofiarą 
ich  padają w  p ierw szym  rzędzie c u ­
dzoziem cy.

W M ontegne socja liśc i  napadli o 
p ółnocy  na kolonję, zam ieszka łą  przez 
em igran tów  polskich  i rozpoczęli b o m ­
bardować okna ceg łam i i dem olow ać  
w ew n ętrzn e  urządzenie. Żona jednego  
z polskich em igrantów  zosta ła  p o w a ż­
nie  zraniona w brzuch. Mąż, stając w 
jej obronie, strzelił  z rew olw eru  do 
napastn ików , n ie  raniąc jednak  n ik o ­
go. Zaalarm ow ane oddziały policji i 
żandarmerji przybyły  na m ie jsce  w y ­
padku, lecz napastn ików  nie udało się  
sch w y ta ć .  Coraz częstsze  napaści na  
p olsk ich  em igrantów  w y w ołu ją  wśród

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON" » -9 a  27
D ziś  i dni następnych . — NOWY PRZEBÓJ TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! 

Największy i najnow szy dźw iękow iec polski!
ZERWANIE KAJDAN NIEWOLIROK 1914 P otężn y  dramat h istoryczny — w ed łu g  
scenarjusza W acław a S iero szew sk ie­

go  i A natola S terna . Realizacja: H enryk Szaro. Piosenki: M arjan H em ar. 
W rolach głów.: Jad w iga  Sm osarska, Witold Conti i Bazyli Sikiewicz 

CHORY: DANA i KUBAŃSKICH KOZAKÓW.
Rzecz d z ie je  s ię  w W arszaw ie, K rakow ie i Ziemi K ieleckiej. 

W ejic ie  d la  m łodzieży dozw olone. — S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

d ź w ię k o w y  N n w f i ć r P 1KINO-TEATR h I y O W w S C I
P orywający dramat dziewczyny, uwię-  
zienej w  pałacu m ężn ego  chińczyka p.t.

ŹÓŁTR nflSKfl — powieści Wallac.a  
W  roli głównej:  W arwick W ard , Łu­

p ino L ane, D orothy Seacom be
Nad program:

UWAGA! Zdjęcia z ostatnich UWAGA!
U roczystości w C zęstochow ie.

nich ze w zględu na niewystarczającą  
obronę żandarmerji obaw ę o życie.  
Górnicy polscy m uszą  jednak  przystą­
p ić  do pracy, gd yż  grozi im  głód,  
w zględ n ie  w y d a len ie  z pracy.

Rozruchy s t r a j k o w e  w Angljl .
L O N D Y N . Nadzieje, iż strajk tka- 

czów w  okręgu  Lancashire zostanie  
rychło z likw idow any , rozproszyły się, 
strajk bow iem  rozszerza s ię  coraz bar­
dziej.

Ci robotnicy, którzy zgodzili s ię  
na warunki pracodaw ców  i w u b ieg ły  
poniedziałek przystąpili do pracy, przy­
łączy li  s ię  znów  do strajku.

W Earby doszło do starć m iędzy  
t łu m em  strajkujących a policją. W io ­
le  osób jest  rannych. Policja areszto­
w ała  k ilk u d zies ięc iu  dem onstrantów.

M ANCHESTER. Jak w yn ik a  z ra­
portów otrzym anych  z p oszczegó lnych  
ośrodków przem ysłu  baw ełn ianego ,  
strajk w dziale m anufaktury  w hrab­
s tw ie  Lancashire s ta le  s ię  rozszerza.

Wielkoniemcy o rokowaniach
fran cu sko  - sowieckich.

W IE D E Ń . Organ w ie lk on iem ców ,  
„W iener  N e u es te  N ach r ich ten ” zanie­
pokojony jest  rokow aniam i francusko-  
so w ie c k ie m i,  w  spraw ie  paktu o nieza- 
czepności.

W iadom ości, które przedostały  się  
nazew nątrz  w skazują  na to, iż roko­
w ania  te przekraczają znacznie  ramy  
paktu o n iezaczepności.  D otyczą  one  
zarówno spraw f in a n so w y ch , jak  i g o s ­
podarczych. Unja so w ieck a  go tow a  
byłaby do ofiar, jakich d otych czas  n ie  
przyznaw ała n ikom u.

Jeże li  układ francusko - so w ie c k i  
dojdzie do sk u tk u , to w yp ad ek  ten  
nada now ą postać sytuacji  europej­
skiej. S k u tk iem  je g o  będzie silna de­
precjacja układu berlińsk iego , pozycja  
zaś Francji w  Europie środkow ej i 
w schodniej dozna pow ażnego  w zm o c­
nienia. (PAT.)

Ameryka  uzna  Sowiety?
LONDYN. Prezydent Hoover zw ró­

cił s ię  do senatorów  o w y p o w ied zen ie  
opinji w spraw ie  uznania S ow ie tó w  
przez S ta n y  Zjednoczone. U znanie  m a

b>ć poprzedzone w y s ła n iem  specja l­
nej komisji, która zbierze w  S o w ie ­
tach raaterjały w  tej kw estji .  W  k o­
łach  p o l i ty czn y ch  nie przewidują jed ­
nak, aby sprawa ta m og ła  być zd e c y ­
dow ana przed w y b o r a m i’ prezydenta.  
Trudności techniczne uzyskan ia  kre­
dytów  od kongresu na wyjazd kom isji  
odgryw ają  również dużą rolę. N iek tó ­
rzy twierdzą, że w y s ła n ie  kom isji b y ­
łoby pośredniem  zobow iązaniem  się  
St. Zjedn. do uznamia S o w ie tó w  i d la­
tego  są przeciw ni d e legow an iu  tej k o ­
misji.

Dalsze  a r e s z t o w a n i a  m o n a rch i s tó w  
w Hiszpanj i ,

MADRYT. — Rząd hiszpański s to ­
suje w d a lszym  ciągu represje prze­
c iw ko m onarchistom . D o k o n y w a n e  są  
liczne aresztowania. W  Madrycie are­
sztow ano  k rew n ego  króla A lfonsa,  
k sięc ia  Servito , który posiadał w sw y m  
pałacu skład  broni. W A licante  aresz­
tow ano  przeora klasztoru F ranciszka­
nów w zw iązku  z zam achem  monar­
ch isty  cznym .

Rząd przygotowuje rewizję składu  
osob istego  dyplomacji. W sz y sc y  d y ­
p lom aci h iszp ań scy  podejrzani o sy m -  
patje m onarchistyczne mają być u su ­
n ięc i  ze s tan ow isk .  R ów nież  z urzę­
dów  centralnych będą usunięci u rzęd ­
n icy , którzy sprzyjają ruchow i monar-  
ch is ty czn em u .

Wykrycie sp i sku  w Finlandj i .
HELSINGFORS. —  Prasa socjali­

sty czn a  publikuje sensacyjne  rew ela­
cje o rzekom ych planach zam achow ych  
a k ty w is ty c z n y c h  kół lappow skich . W e ­
d łu g  tych  rew elacyj, s łyn n a  próba u ­

prowadzenia m in istra  spraw w ojsko­
w ych  L-mdensuo, miała być sygn a łem  
do podobnego uprowadzenia około 30 
czo łow ych  przedstaw icieli  życia  pań­
stw o w e g o  Finlandji. W sz y sc y  uprowa  
dzeni miel! być um ieszczeni w obozie  
koncentracyjnym  w Kuortane w  c h a ­
rakterze zakładników do czasu u w zg lę  
dnienia przez prezydenta republiki po 
stu latów  lappowców. Przedw czesn e  
w yjaw ien ie  tych  planów u n iem o żl iw i­
ło  ich  wykonanie.

Wojna dom ow a  w Ekw adorze .
W w alkach ulicznych zginęło 5 .000  

ludzi.
L O N D Y N . Po dw u d n iow ych  krw a­

w y c h  w alkach  u licznych  w  s to licy  
Ekwadoru Quito zawarty został m ię ­
dzy p ow stań cam i i w ojskam i rządo- 
w em i rozejm. W w alkach  tych zginąć  
miało w e d łu g  pryw atnych  doniesień  
5 000 ludzi.

Przez ca ły  poniedziałek  i wtorek  
wrzała na ulicach Quito zacięta  walka  
m iędzy  rew olucjonistam i a w ojskam i  
rządowem i.

Uzbrojone w  now oczesną  broń wojs  
ka rządowe przedsięw zię ły  szereg  mor 
derczych ataków  przeciw pow stańcom ,  
których jed yn em  uzbrojeniem były  
karabiny ręczne, Jeden z gm achów ,  
obsadzony przez pow stańców , został  
w ysadzony  przez m in y , przyczem  z g i­
nę ło  około 100 rew olucjonistów .

Straszne żn iw o wśród pow stańców  
zbierały karabiny m aszyn ow e  wojsk  
rządowych. P ow stańcom  udało s ię  w y .  
sadzić w powietrze prochownie pod 
Quito. W  ciągu  dw u dni w alk  u licz ­
n y ch  zg inąć  miało w Quito około  
5.000 iudzi, przeważnie rew o lu cjo n is ­
tów.

W yczerpani w alkam i p o w sta ń cy  
zgodzili s ię  na zaw ieszen ie  broni.

Jeszcze  w  c iągu dnia dz is iejszego  
p o w sta ń cy  mają oddać zupełn ie  m ia s ­
to w ręce w ojsk  rządowych.

Wrogowie  BRUDU abonują  „C z y s to ś ć "
z dodatk. bezpi.  „L ekarz Dom owy" 

oraz „Lekarz D entysta".
R oczn ie  zł. 6.  P. K, O. nr. 15-960.
Red w Warszawie, Skrz. poczt 729.
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  I n f o r m a c y j  u d z i e la  Red. 
L e k a r z  - D e n ty s t a  M ic h a ł  O r e jn i e c ,  A le ja  N. M ar j l

P ---------1 o• T e le f o n  2-50.

O G Ł O S Z E N I E .
W obec n iem ożnuści za łatw ienia  w szystk ich  zg łaszających się  

do Kasy Miejskiej ce lem  uiszczen ia  zaległości podatkow ych do dnia  
1 w rześnia  _r. b. T ym czasow y  Zarząd g m in y  m. C zęstoch ow y  postano­
w ił  przedłużyć termin i ogłasza, że do dnia 14 września  1932 r. nie  
będą pobierane kary za zw łok ę  i koszta egzekucyjne  od tych  p łatników ,  
którzy ciążące na nich za leg łośc i z ty tu łu  podatków  i opłat m iejskich  
uiszczą  do Kasy Miejskiej do w sk azan ego  wyżej terminu.

wz. Kierownika 
Tymcz. Zarząd m Częstochowy 

564-1. ( ) M adeyski
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

XIV.
P o łączm y s ię  z doktorem  Gilber­

tem , którego podróż do Paryża nie by­
ła  bez rezultatu, jak  tego  w krótce  
czy te ln ik  będzie  m ia ł dowody.

R ozsta w szy  s ię  z R aulem , brat 
zm arłego  hrabiego de V adans udał się  
do m iędzyn arod ow ego  biura te legra ­
f iczn ego  i posłał do N o w eg o  Jorku, 
do bankiera Mortimera depeszę  w  tych  
s łow ach .

„Nie tracić z oczu Honoraty Lefeb-  
vre. W y b ad ać  ją, jak  ty lk o  będzie  
w stan ie  przem ów ić  chociaż  jedno s ł o ­
wo. Z aw iadam iać m n ie  o jej s tan ie  i 
o w szy stk ich  zmianach; jest  to rzeczą  
największej w a g i”.

Po w ysła n iu  tej d ep eszy  Gilbert  
kazał s ię  zaw ieźć  do biura a d m in is ­
tracji pzedsięb iorstw a pogrzebow ego,  
gdzie ,  jak sob ie  czy te ln icy  przypom i­
nają, udaw ał się  już raz nazajutrz po 
w y k o p a n iu  przez A grę i Nella  trum ny  
hrabiego M aksym iljana de V adans na  
polu  Pontarmć...

Tam  przystąpił do p ierw szego  ś le d z ­
tw a  w  sprawie przew iezien ia  zw łok  
brata do Com piógne.

Z tego  pobieżnego badania powziął  
p ew n o ść ,  ze zam iana jednej trum ny

na drugą nie  m og ła  być spełnioną  
gdzieindziej  jak  w  Pontarm ć, pod szo­
pą, s łużącą  za w o z o w n ię  dla furgonu.

Jak w iem y, sędzia  ś le d c z y  doszedł  
do tego  sa m eg o  przekonania.

F a k t  ten zresztą n ie  daw ał żadnej 
w sk a zó w k i,  m ogącej naprow adzić  na 
trop w in n e g o  i Gilbert n ie  zabaw iał  
s ię  d ługo  p oszuk iw aniam i, które do­
tych czas  n ie  m o g ły  doprowadzić do 
n iczego , dla braku punktu  w yjścia .

L ecz teraz, k ied y  Raul w olny zacz­
n ie  pracować nad r o zśw iecen iem  ta ­
je m n ic z y c h  tych  c iem n ośc i ,  aby zn a­
leźć d ow ody  sw ej  n iew in n o śc i ,  doktór  
ze sw ej strony m ó g ł  rów nież zabrać  
s ię  do dzieła.

—  Zastąpię n iedo łężną  policję; —  
m ó w ił  do s ieb ie  zobow iąza łem  s ię  o d e ­
grać  tę rolę... należy dotrzym ać obiet­
n icy , i d o w ieść  mej in te l igencji  i w y ­
trw ałości. . .

Obu tych  przedm iotów , jak w iem y ,  
nie brakło Gilbertowi.

P ow ied z ia ł  sąd ow n ik om  to jedynie,  
co uw aża ł za s to so w n e  im  pow ied z ieć ,  
lecz  w  g łęb i  był p e w n y m  posiadania  
punktu  w yjśc ia  k on ieczn ego  do pro­
w adzenia  poszukiw ań.

N ależało  ty lk o  u p ew n ić  się , że ten  
punkt w yjśc ia  był dobry.

D la teg o  to powrócił do m a g a zy ­
n ów  przedsiębiorstwa pogrzebow ego.

U dał s ię  do odźw iernego  i zapytał  
g o ,  gdzie  m ożna pow ziąć ś c is łe  w ia ­
d om ości co do fabrykacji trumien.

W skazano m u  biuro; udał s ię  tam

i urzędnik  z całą grzeczn ośc ią  ofiaro­
w ał s ię  dać m u w sz e lk ie  objaśnienia.

—  P ragnąłbym  w ied z ieć  —  rozpo­
czął Gilbert, —  jak  panow ie  p ostęp u ­
jecie, aby przygotow ać trum nę wyjąt-  
k ow ej m ocy  i w yższej cen y ,  którą 
w ydajec ie  na żądanie rodzin?

—  B ądź pan łaskaw  śc iś le j  posta­
w ić  zapytanie.

—  Czy powierzacie pan ow ie  robotę 
takich trum ien poza administracją  
przedsiębiorstwa, lub też  m acie  w ła s ­
ne, specja lne  pracownie?

—  M amy w ła sn e  pracownie, gdzie  
w szy stk ie  trumny się robią, zarówno  
proste jak i lu k su sow e .. .

—  Bardzo dobrze —  odrzekł dok- 
tór —  je s t  to  dla m nie  bardzo ważny  
punkt... Czy liczba fabrykow anych  
trum ien podlega  kontroli?

—  Tak jest, panie.
—  Jak iego  rodzaju jest ta kon­

trola?
—  Każda trumna nosi num er po- 

rządkow y, w yb ity  na zimno.
Oko doktora zabłysło.
—  Na której częśc i  znajduje s ię  

ten numer?
—  Na w ieku  i na częśc i  spodniej,  

oprócz tego  jeżeli  trum na je s t  w y b i­
ta o łow iem , num er znajduje s ię  pow ­
tórzony i na m etalu .

—  Inne jeszcze  pytanie: k ied y  się  
bierze trum nę z pańskich  pracowni, 
czy  zapisuje s ię  nazw isko  osoby, któ­
rej s ię  oddaje?

—  Tego nie  w iem , panie.

—  Gdzie s ię  o tem  m ożna d ow ie  
dzieć?

—  W  biurze warsztatów.
—  Które s ię  znajdują?
—  Na ulicy C hem in  Vert.
Doktór adres zapisał w książeczce ,

zawierającej już  sporo informacyj, od ­
n oszących  s ię  do zbrodni na u licy  Ga- 
ranciere.

W ychodząc z biura administracji  
pogrzebow ej, Gilbert udał s ię  do pre­
fektury  policji i zapytał o szefa bez­
p ieczeństw a. L ecz  był on nagle  w e z ­
w a n y  wraz z prokuratorem Rzeczypos-  
litej z pow odu m orderstwa, sp e łn ion e­
go  w N o g en t  na osobie jak iegoś  
starca, m ieszkającego  sa m o tn ie  i o 
którym  m ów iono, że  je s t  m iljonerem .

Kiedy powrócą? —  naturalnie nie  
wiadom o.

Doktór Gilbert w szed ł  do pałacu  
S p raw ied liw ośc i  i udał s ię  do g a b in e ­
tu  sędz iego .

D rzwi były  zam knięte .
Pan Galtier tow arzyszy ł prokurato­

rowi R zeczypospolitej i szelfowi bez­
p ieczeństw a.

—  N iem iła  to rzecz —  m y ś la ł  
Gilbert —  odw lekająca  prowadzenie  
ś led ztw a  o dw ad z ieśc ia  cztery godzin.  
Zresztą m a ły  to w yw rze  w p ły w . To, 
co m am  robić, trwać będzie bardzo  
d ługo  i w ie lk ie  przedstaw ia trudnoś­
ci... Muszę uzbroić s ię  w  c ierpliw ość  
i m y ś le ć  o o s ta teczn y m  rezultacie...

(D. c. n )
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Z różnych stron °
w Kilku w ierszach.

— Marszałek P iłsudski odbył k on ­
ferencję z m in is trem  s p r a w  zagr. p. 
A u g u s tem  Zaleskim.

— M inister spraw  zagran icznych  
Rzeszy odwołał oficjalnie z dn iem  1 
■września radcę  poselstwa n iem ieck ie ­
g o  w W arszawie, von Rintełena.

— W Cylichowie na Pomorzu, w y­
buch ł pożar w m łynie, gdzie znajdo­
wało się 10 tysięcy cen tna rów  zboża. 
W szystko  doszczętnie spłonęło.

— W P aryżu  zmarł w w ieku  lat 
57 J a n  Nouques, au to r opery „Quo 
V ad is”, osnutej na  powieści S ien k ie ­
wicza.

— Na wodach ch ińsk ich  zderzyły 
się 2 s ta tk i  japońskie,  przyczem je ­
den z n ich zatonął wraz z załogą, zło 
i o n ą  z 17 osób.

— Polski zespół o limpijski pow ra­
ca do Polski 2 lub 3 września na poi 
sk im  transoceanicznym  s ta tk u  „Pu- 
ł aski“

— Odcinek kolejowy Z duńska  Wo 
la —Inowrocław m a być oddany f r a n ­
cusko-polsk iem u to w arzy s tw u  kolejo­
w em u. W zw iązku z tem  u ru ch o m io ­
na byłaby na tej p rzestrzeni m ag is tra  
la węglowa.

— Frakcja  h it le row ska  zwróciła 
s ię  do prezydenta Reichstagu , Goerin- 
ga, z prośbą o usunięcie  flagi repu- 
b likańskiej  z ku luarów  par lam en tu  
Rzeszy i z p o m n ik a  cesarza W ilhelma.

Dźwiękowe „GRAND-KINO“
Od w to rk u ,  30 s ie rp n ia  1932 r. i dni n as tęp n y c h .  — W e so ła ,  b e z t ro sk a ,  s z a m ­
p ań sk a  f ra n cu sk a  k o m e d ja  dźw iękow a z A l ic e  F i e l d  n a jp ięk n ie jsz ą  k ob ie tą

rs& ErsslSTt. Mus i s z  być  mo i  a!
NAD PROGRAM: D oskona ła  k o m e d ja  p. t. „ L E P  NA M U CHY " o raz  C h w ila  
b i e ż ą c ą  — D ź w i ę k o w y  t y g o d n i k  P A R A M O U N T U .— S z c z e g ó ły  w  afiszach

W  1 ■' ■ »  ‘  ■■■— ■ ■ u

R o d z i c e
S praw ią  n a j w i ę k s z ą  r a d o ś ć  s w y m  d z i e c i o m ,  j e ż e l i  na p o c z ą t k u  roku  
s z k o l n e g o  w r ę c z ą  im k s i ą ż e c z k ę  Komunalnej Kasy OsZCZQd- 
nOŚCi z w k ł a d e m  c e l o w y m .  S t o p n i o w e  u z u p e łn i a n ie  w k ła du  w mia­
rę dobr ych  p o s t ę p ó w  w  n a u c e  b ę d z i e  n a j l e p s z ą  z a c h ę t ą  d z i e c k a .

P r z e d  wakacja m i  d z i e c k o  o trzyma s p o r ą  s u m ę  jako  n a g r o d ę  
z a  c a ł o r o c z n ą  pracę .  B ę d z i e  m o g ł o  ją  z u ż y ć  na r z e c z ,  która mu 
uprzyjemni  lato.

K R O N I K A
KALENDARZYK

P ią te k  2 w rz e śn ia  f  S te fan a  Kr. W.
W achód  słońca: o g  4.49 Zachód 18.23

N ocne dyżury ap tek .
W  nocy  z cz w ar tk u  n a  p iątek: S ta ry

R y n e k ,  S ie d m iu  Kamienic.
W  nocy  z p ią tku  na  sobotę: I Aleja, 

W ie lu ń s k a
R o zp oczęcie  n o w e g o  roku 

szk o ln eg o . Dziś od sam ego  raua  
ulice naszego m ias ta  zaroiły się m ło­
dzieżą, spieszącą do sw ych  szkół na 
rozpoczęcie nowego roku  szkolnego. 
Ze szkół pod przew odnictw em  nauczy­
cie lstw a młodzież udała  się na  nabo“ 
żeństw a, które odprawiono: pod Szczy­
tem  na Jasne j Górze — dla m łodzie­
ży w yznan ia  katolickiego i w  s y n a ­
godze przy ul. W ilsona dla młodzieży 
w yznania  mojżeszowego.

R o z p o r z ą d z e n i e  o  sąd ach  
d o r a ź n y c h .  W zw iązku z now ym  
K odeksem  K arnym  i P raw em  o w y ­
kroczeniach, k tóre  wraz z przepisami 
przechodniem i w chodzą z dn iem  dzi­
sie jszym  w życie, ukazało się wczoraj 
rozporządzenie Rady m in is trów  o s ą ­
dach doraźnych.

Rozporządzenie to przew iduje, iz 
za w szystkie  przestępstw a, za które 
grozi w ed ług  kodeksu  karnego  kara 
do 5 lat więzienia — sądy doraźne 
w ym ierzać  będą karę  10 15 c ięż­
k iego  więzienia, zam iast zas k ar  po­
nad  5 la t  c. w. — kara śmierci, któ» 
raj w ykonanie  odbyw ać się będzie w 
c iąg u  24 godzin.

P o d a tek  d o ch o d o w y  o d  d o ­
datkow ych  w y n a g ro d zę*  urzę­
dniczych. W szystk ie  urzędy cen tra l­
n e  i skarbow e o trzym ały  z M iniste r­
s tw a  S k arb u  okólnik, zalecający, aby 
dodatkow e w ynagrodzenia , pobierane 
przez pracow ników  państw ow ych, były 
im  w ypłacane  równocześnie z zasad- 
n iczem  uposażeniem  na podstawie tej 
sam ej listy płac.

Potrącen ie  p o d a tk u  dochodowego 
m a  być w ty m  w y p ad k u  dokonyw ane 
w ed łu g  stopy  miarodajnej dla łącznej 
su m y  w ynagrodzeń  za dany  okres.

W ym ów ienia pracy u r z ą d n i -  
kom  „Union T extltle  Z dniem 
dzisiejszym  w szyscy  pracownicy u- 
m ysłow i fabryk i .U n io n  Textille" Mot- 
t e  w liczbie 90 otrzym ali wym ówienie 
pracy. W ym ów ienie  to, którego termin 
u p ły w a 1 g ru d n ia  b. r. spow odow ane 
zostało  ogólnem  pogorszeniem  się kon- 
ju n k tu ry  w przem yśle  włókienniczym.

U ruchom ien ie huty
n a “ J a k  się dow iadujem y, w na j­
bliższych dniach m a  być uruchom io­
n a  h u ta  „P au l in a”, która jes t  n ieczyn­
n a  od m arca  b. r. U ruchom ien ie  tego 
w arsz ta tu  pracy polepszy byt 400  ro ­
dzin w W yczerpach i okolicy.

Pertraktacje m iedzy górni- 
kami a w łaścic ie lam i k op alń  
za k o ń czo n e . P ertrak tac je  pomię- 
dzy gó rn ikam i a w łaścic ielam i kopalń 
ru d y  żelaznej Tow. B. H andtke i Częs­
tochow skiego T ow arzystw a Górniczego, 
zostały wreszcie zakończone arbitra- 
żowo przy pom ocy inspek tora  pracy, 
p. inż. W asilew sk iego . Poza obniżką 
płac od 5 do 10 proc., um ow a z roku 
1928 u trzy m an a  została w ogólnym  
zarysie.

O m aw iana  była również spraw a 
uruchom ien ia  kopalń rudy  żelaznej 
„F ranc iszek” i „K onopiska” . Kopalnie 
te  m ają  być uruchom ione z dniem  
15 b. m., przyczem za trudn ien ie  znaj­
dzie w n ich  około 700 robotników.

Fundusz P om ocy B ezro b o t­
nym. W „D zienniku  U s ta w ” Nr. 74 
z dn. 29 b.m. ukazało  się rozporzą­
dzenie P rezyden ta  Rzplitej, z mocą 
ustaw y, o pomocy bezrobotnym.

J a k  głosi art. 1 tego rozporządze­
nia, celem łagodzenia sku tków  braku 
pracy i n iesienia pomocy bezrobotnym, 
nie posiadającym  środków  u t rz y m a ­
nia i n iepobiera jącym  zasiłków na 
w ypadek  b raku  pracy, oraz rodzinom 
tych bezrobotnych — tworzy się F u n ­
dusz Pomocy Bezrobotnym.

Do zadań F u n d u szu  Pomocy Bez­
robotnym  należy prowadzenie pomocy 
doraźnej dla bezrobotnych, g ro m ad ze­
nie i podział funduszów  i p rzedm io­
tów w naturze, podejm owanie in icja­
tyw y  w k ie ru n k u  uzgadnian ia  pom o­
cy doraźnej dla bezrobotnych, p row a­
dzonej przez organizacje  państwowe, 
sam orządow e i społeczne, wreszcie pro 
w adzenie akcji, zmierzającej do zwięk 
szenia  za trudn ien ia  bezrobotnych.

S um y, k tó rem i rozporządza F u n ­
dusz Pom ocy Bezrobotnym  powstają  
z opłat od kw itów  kom orn ianych , od 
biletów w stępu , od s taw ek  we w za­
jem n y ch  zakładach  (totalizatorze), od 
cukru , od piwa, od schow ków  (safe- 
sów), od żarów ek e lek trycznych , od 
spożycia gazu, wreszcie od p rzebyw a­
n ia  w godzinach nocnych  w zakładach  
gas tronom icznych  i sa lach  bilardo­
wych.

O płaty od kw itów  kom ornianych  
rozporządzenie u s ta la  w nas tępu jącym  
s to su n k u :  od kom ornego do 99 zł. 99 
g r .— 25 gr.; od kom ornego  od 100 do 
150 zł.— 50 gr.; od 150 do 200 zł.— 75 
gr.; wreszcie od kom ornego ponad 200 
zł.— 1 złoty. Opłatom nie podlegają 
k w ity  k o m o m ian e  od m ieszkań  jedno 
i dw uizbow ych. O płaty obciążają właś 
cicieli nieruchomości.

Od s taw ek  w totalizatorze opłata  
na  rzecz F u n d u szu  Pomocy B ezrobot­
n y m  w ynosi 1 proc. Opłaty od cukru  
w ynoszą  50 gr. od 1 q., opłaty od 
p iw a  25 gr. od jednego  hektolitra ,  
op ła ty  od safesów — 5 zł. miesięcznie 
°d  jednego  schówka; op łata  od żarów 
ki e lek tryczne j— 20 gr., op łata  od .do­
m ow ego  spożycia gazu— 5 proc. od 
su m y  należności, wreszcie opłaty  za 
p rzebyw anie  w godzinach nocnych  w 
zak ładach  gas tronom icznych  i salach 
b i lardow ych ustalono w wysokości 50 
gr. od osoby.

W inn i nieuiszczania opłat, p rzew i­
dzianych  w rozporządzeniu o pomocy 
bezrobotnym  karan i  będą g rzyw ną  do 
200 zł., o ile w ed ług  innych  przepi­
sów czyn n ie  u leg a  karze surowszej.

Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dn iem  l  września r.b. (Iskra).
Z T-wa O pieki n ad  zw ierzęta

m l. O piekun Okręgowy T  wa p. Bła- 
s ik  za trzym ał zaprzężone do wozu 2 
konie, z k tórych  jeden  19 go ub. rn. 
był opieczętowany z pow odu rany pod

Państw. Szkoła Z a w s d .  Żeńska
( D ą b r o w s k i e g o  2 2 )

u rz ą d z a  od dnia 7-JX b. r.

5-cio dniowy kurs
przetw orów owocowych, oraz pół 
roczny k u rs  gospodarstw a dom owe­
go. W  programie: przetw ojy  owo­
cowe, gotowanie, pieczenie, szycie 

i haft.
Z ap isy  p rz y jm u je  się także  na  r o c z ­

ny  ku rs  gosp o d a rc zy ,  2-letni g o s p o d a r ­
czy  oraz f ryz je rsk i  2-letni.
In fo rm a c ji  udz ie la  k an c e la r ja  szkolna.
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chom ątem  i pomimo t tg o  był u ż y w a ­
ny  do pracy. Na właściciela koni p. 
Kotlińskiego z m a ją tk u  Mirów sporzą­
dzono protokół, ce lem  pociągnięcia go 
do odpowiedzialności sądowej.

N apad rabunkow y 1 p o strze­
le n ie  b an d yty . Na teren ie  tu te j ­
szej fabryki papieru zna jduje  się p a ­
łacyk ,zam ieszkiw any przez w spółw łaś­
ciciela fabryki, p. inż. A lfreda Kohna.

Żona inż. Kohna p rzebyw a z dz ieć­
m i na  le tn isku , to też w m ieszkan iu  
przebyw a tylko on oraz 90 le tn ia  m a t ­
ka. Dziś, około godz. 2 nad ranem , 
gdy  inż. Kohn pogrążony był w śnie, 
do syp ia ln i  w targnął  jakiś m ężczyzna 
i począł plądrować. P rzybysz zacho­
w yw ał się bezszelestnie, w pew nym  
jed n ak  m om encie  n a tk n ą ł  się w c iem ­
nościach  na krzesło i potrąc ił  je.

Odgłos padającego krzesła zbudził 
inż. Kohna, k tóry  w yciągnął z pod 
poduszki rew olw er i rzucił się w k ie ­
ru n k u ,  skąd  pochodził hałas. W  po­
bliżu okna ujrzał ukry tego  za ko tarą  
człowieka. T en  na widok inżyniera 
rzucił s ię  nań  i uderzył go nożem  w 
rękę, powodując ranę, na  szczęście 
n iezby t gr< źoą. W obronie w łasnego 
życia inż. Kohn wystrzelił  k i lkak ro t­
n ie  z rew olw eru , ran iąc  bandy tę  w 
łopatkę.

W krótce m ieszkan ie  rannego  inży­
niera zaroiło się od funkcjonarjuszów  
policji, k tórzy rozpoczęli dochodzenie. 
P rzy  bandycie żadnych  dokum entów  
nie znaleziono. Zdołano jed n ak  ustalić, 
że je s t  n im  A ntoni S iw iorek z O stat­
n iego Grosza, no tow any n ie jed n o k ro t­
n ie  w kar to tekach  w ydzia łu  śledczego. 
Znaleziono przy n im  nóż i s k a r p e t ­
kę, k tó ra  m iała  m u  widocznie służyć 
zam ias t  rękaw iczki,  dla un ikn ięc ia  po­
zostaw ien ia  śladów  palców.

Zaalarm owano, n a ty ch m ias t  Pogo­
towie Kasy Chorych i na  m iejsce w y­
padku  przybył lekarz, k tóry  ran n y m  
udzielił p ierw szej pomocy. S tan  b an ­
dy ty  okazał się groźnym , wobec cze­
go przewieziono go do szpitala  Najśw. 
Marji Panny. Przy łóżku jego czuw a 
policjant.

Sprawcy n ap ad u  rabunko­
w e g o  p o d  O strow am i u ie d .
Przed  k ilku  dn iam i na  powracającego 
z Ostrów do Kłobucka kupca  W ołka 
B azia  dokonano napadu  rabunkow ego. 
N apad  m iał m iejsce w odległości 4 
k ilom etrów  od Ostrów. Gdy Enzel 
przechodził obok lasu, wyskoczyło  z 
g ęs tw iny  3 cb osobników, uzbrojonych 
w noże i pod groźbą zam ordow ania  
go, zażądali w ydan ia  im  pieniędzy. 
Bnzel oświadczył, że posiada tylko 
32 gr., co oczywiście nie zadowoliło 
bandytów , którzy zrewidowali go. Nie 
znaleźli jed n ak  więcej pieniędzy, wo­
bec czego, mszcząc się pobili sw ą 
ofiarę i zbiegli.

N apadn ięty  zam eldow ał o powyż- 
szem policji, k tóra  bandytów  wczoraj 
zdołała ująć. Są to: Józef Mania, S te ­
fan Cała i Józef Ziental, wszyscy z a ­
m ieszkali  w e  wsi Łobodno, g m in y  
Miedźno.

Ze sp ortu . W niedzielę, 4 b .m .,  
na  bo isau  Stow. Młodz. Polskiej (Ale­
ja  64) rozpoczynają się rozgryw ki w 
piłkę nożną o puhar przechodri,  ofia­
row any Klubowi „V ictoria” przez dyr. 
H en ry k a  S ta leusa . Rozgryw ki rozpocz-

Biuro P orad  I Pom ocy
w sp ra w a c h  administracyjnych 

w Częstochowie, przy ul. Katedralnej 9

P f „ P O L H A  Z “
z a ła tw ia  s p r a w y  ad m in is t racy jne -zm ia -  
ny  nazw isk , obyw ate ls tw a ,  cu d z o z iem ­
ców, b udow lane ,  p r z e m y s ło w e - k o n c e ­
sje, poda tkow e ,  inwalidzkie, k o n ce s j i  
m o n o p o lo w y c h  o raz  sp raw y  k a rn o ­
sk a rbow e.  P rz y jm u je  ad m in is t ra c je  r ea l  
ności m ie jsk ich  i m a ją tków  ziem skich.

U d z ie la  p o ra d  u s tn y c h  i p isem nych .  .

ną 2 spotkania: „S k ra” —  „Ascola” i 
„B rygada” — „C zęstochów ka”. Cykl 
tych rozgryw ek  wyłoni m oralnego m is­
trza Częstochowy, a poniew aż w ub. 
roku zdobyw cą zcsta ła  „V ic to ria”, 
n rzew idyw ać należy zaciętą w alkę  w 
finałach. Turniej t rw ać  będzie 4 tygod­
nie i będzie dla zw olenników  sportu  
em ocjonu jącem  w ypełn ien iem  sezonu 
jesiennego. W tu rn ie ju  biorą udział: 
„B ry g ad a” , „S kra” , „V ictoria”, „Mysz­
k ó w ”, „T uryśc i”, „A scola”, „Często- 
chów ka” i „O rlę”.

S p rostow an ie . W e wczorajszem 
ogłoszeniu Pogotow ia  R a tu n k o w eg o  
przepuszczony został Nr. domu, w 
k tó ry m  mieści się Pogotowie, wobec 
czego kom uniku jem y , ż e  P o g o t o ­
w i e  R a t u n k o w e  m i e ś c i  s i ę  
w d o m u  Nr .  1 0  p r z y  A l e i  
W o l n o ś c i .

O pryszek zranił c iężk o  p rze ­
ch od n ia . Znany opryszek J a n  Szopa 
(W arszaw ska  41) przeniósł ostatn io  
s w ą  bandycką  działalność w okolicę 
Jasn e j  Góry. Wczoraj o godz. 22.30 
napad ł on na  ul. S iedm iu  K am ienic 
n a  przechodzącego tam tędy  p. A n to ­
niego Now aka i nożem zadał m u  cios 
w szyję, pow odując  ciężkie uszkodze­
n ie ciała. Rannego przewieziono do 
szpitala , Szopę zaś aresztowano i prze 
kazano sędz iem u  śledczem u.

Groźny pożar w N ow ej Wsi.
W e Wsi Nowej m iędzy  Korw inow em , 
a Poczesną w ybuchł wczoraj około g. 
20 groźny pożar w stodole Szym ona 
Rosińskiego. Na m iejsce w yruszyła 
n a ty ch m ias t  s traż ogniowa z Rakowa. 
W ysiłk i  jej celem zw alczenia rozsza­
lałego żywiołu okazały się jed n ak  
bezskuteczne, wobec czego w ezw ała  
do pomocy straż częstochow ską, która 
p rzybyła  do pożaru o godz. o. 15. Roz­
szerzan iu  się ognia sprzyja ł ła tw opalny  
m aterja ł.  A kcja ra tu n k o w a  trw a ła  do 
godz. 4 nad ranem . P as tw ą  płom ieni 
pad ł dom m ieszkalny, stodoła oraz 
cały zbiór tegoroczny. Straty wynoszą 
30 tys. zł. Pożar pow stał  p raw dopo­
dobnie z podpalenia.

B anda z ło d z ie i n a p a d ła  na  
p o c ią g  tow arow y. Wczoraj o g. 
2 nad ranem  banda złoczyńców, złożo­
n a  z k i lk u n as tu  osób D a p a d ła  w po­
bliżu Herb na pociąg tow arow y, za ­
m ierzając obrabow ać go. E skortu jący  
pociąg policjant strzelił w s tronę zło­
dziei, a wówczas rzucili się oni do u- 
cieczki, znikając w ciem nościach noc­
nych . Policja zarządziła  n a ty ch m ias t  
pościg za uciekinieram i, w w yn iku  
czego dwóch z n ich  ujęto. Są to miesz 
kańcy  Gnaszyna, P io tr  Kułak  i Marjan 
Cyrkosz. A resztow anych  przewieziono 
do wydzia łu  śledczego, skąd  odesłano 
ich do sędziego śledczego, który pole­
cił osadzić ich w areszcie. P o szu k i­
w ania za pozostałym i sp raw cam i n a ­
padu  trw ają  w dalszym  ciągu. P raw .  
dopodobnie w ciągu  dn ia  dzisiejszego 
w szyscy znajdą się pod k lu c z e m .

Uczennice i uczniowie
k tó rzy  z a c z n ą  s k ła d a ć  od  w r z e ś n i a  na k s i ą ż e c z k i  p r e m j o w a n e
w Komunalnej Kasie Oszczędności sumy od 1 złotego
m i e s i ę c z n i e ,  już  2 0  grudnia m o g ą  w y g r a ć  n a  g w i a z d k ę  p rem ję .
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Rady gosoodarcze. Skazanie redaktora odpowiedzialnego Humor i Satyra.
„Gazety Warszawskiej".S p o s ó b  kw aszen ia  ogó rków  

na zimę.
Beczkę, nailepiej dębową, w y szo ro ­

w ać  dobrze, by żadnego obcego zapa­
chu nie miała, w yparzyć g o tu jącą  się 
w odą i sprawdzić, gdy ostygnie, czy 
nie przecieka.

W ybrać świeże, nieduże, zielone i 
n iegrube  ogórki, bo tylko tak ie  są do­
bre, w ym yć je w zim nej,  najlepiej 
źródlanej wodzie, przygotow ać ś w ie ­
żych liści w iśn iow ych, albo w inogro ­
nowych, oraz kopru z łodygam i, u ło ­
żyć na spodzie beczki w a rs tw ę  liści i 
kopru, by zakryły dno i na  tem  u k ła ­
dać ogórki równo, jeden przy d rugim , 
raz w ars tw ę liści z koprem, to znów 
ogórki i tak  do końca, uważając, by 
beczka została niepełna, n a  jak ie  4 —5 
palców, a w a rs tw a  liści, żeby w ypad­
ła n a  w ierzchu. Przy u k ład an iu  ogór­
ków do każdej w ars tw y  dobrze jest 
dodać po 4 ząbki czosnku i po k a w a ł ­
k u  os truganego chrzanu , wielkości 
palca. Chrzan i czosnek w ty k ać  po ­
między ogórki. Gdy w szystko ułożone, 
zluzować obręcze na beczce, założyć 
k rą g  w ierzchni, w k tó ry m  powinien 
być otwór taki, by ręka swobodnie 
m ogła  wejść, zabić obręcze, poczem 
nalać  beczkę do pełna wodą p rzegoto­
waną, lecz zupełnie ostudzoną, osolo- 
ną  trochę mocniej, j a k  naprzykład  so­
li się przy go tow aniu  k lusek. Zosta­
w ić  ogórki 2— 4 dni w sieni lub śpi- 
żarni. Po up ływ ie tego czasu zaszpun- 
tow sć  beczkę mocno, spraw dzić je s z ­
cze, czy n ie  przecieka (bo gdyby  wo­
da ciekła, ogórki psuć się będą) i w y ­
nieść  do suchej,  zabezpieczonej od 
m rozu piwnicy, co parę tygodni prze­
w racając  i poruszając beczkę. Ogórki 
s ta rann ie  w ed ług  tego przepisu zrobio­
ne, będą bardzo sm aczne, jędrne i d o s ­
konale  przechow ują  się do nas tępnego  
lata .

Liście brukwi —  d o s k o n a lą  p a s z ą  
dla krów.

Liście b rukw i stanow ią  doskonałą  
paszę dla krów dojnych i są  s tan o w ­
czo pożyw niejsze od liści buraczanych . 
O statn ie  zaw ierają  przy 9,5 procent 
m asy  suchej 0,25 procent potasu, 0,16 
procent w apna, 0,8 procent fosforu, 
podczas g d y  liście b rukw i zaw iera ją  
11,6 p rocen t m asy  suchej, 0,42 pro­
cen t po tasu , 0,65 procent w apna i 0,20 
procent kw asu  fosforowego, czyli cz te­
ry razy ty le  w apna, a 2 i pól razy ty ­
le k w asu  fosforowego. Oba te s k ła d ­
niki s łużą  w pierwszej linji do b u d o ­
wy kości i zapobiegają kruchości i 
zm iękczen iu  kośćca.

Z KRAJU.
Krwaw; dramat miłosny

na wsi
W e wsi Borowa, g m iny  G ałków ek, 

rozegra ła  się w zagrodzie Jo h an n a  
G jo  s s a ,  k rw a w a  tragedja, ofia 
rą  której padły dw a życia ludzkie.

Górka kolonisty, 20-letnia Biza 
Gross, była od pew nego czasu za rę ­
czona z 28-letn im  Karolem W udke, 
m ieszkańcem  wsi Ł azanow ska  Wola, 
g m iny  Mikołajów, pow. brzezińskiego.

Ostatnio m iędzy  obojg iem  n a rze ­
czonych zaznaczyły się n ieporozum ie­
nia. W u d k e  zaniedbyw ał narzeczoną, 
pod pozorem, iż podejrzewa ją  o zdradę. 
Wobec tego Biza zagroziła m u ze rw a­
n iem  i, aby dowieść narzeczonem u, że 
je j na  n im  nie zależy, przyjm ować

Biuro Dzienn ików i O g łoszeń

„RENOMA”
wl. MARIAN Ż UK O WS K I  

Częstochow a, Aleja Nr 21, te l 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma k ra ­

jowe i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W y ro b y  ty toniowe, p a ­
pierosy, oraz znaczki s tem plow e, pocz­

towe, weksle i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Sąd okręgow y w W arszaw ie  roz­
patrzył spraw ę redak to ra  odpowiedzia l­
nego „G azety W arszaw sk ie j”, oskar­
żonego o obrazę i zniesław ienie w 
dru k u  b. m in. Bogusław a Miedziń- 
skiego.

„Gazeta W arszaw sk a” w sp raw o­
zdaniu se jm ow em  z dn. 8 lis topada r. 
z. zamieściła  upstrzoną  u rąg liw em i e- 
p ite tam i w zm iankę, jakoby w czasie 
dyskusji na te m a t  zajść na u n iw ersy ­
tecie  podczas przem ów ienia  m in . Mie- 
dzióskiego padły z ław  poselskich o- 
brażliwe wyrazy pod jego adresem.

Obrońca, adw. Zabłocki, powołał 
szereg św iadków , k tó rym  zadaw ał py ­
tania ,  nie m ające ze sp raw ą  związku, 
a dotyczące działalności nosła Mie- 
dzińskiego jako m inistra . Sąd py tan ia  
te uchylił,  sprowadzając przewód je .  
dyDie do kwestji ,  czy przeciw posłowi 
M iedzińsk iem u padały  obrażliwe okrzy 
ki czy nie.

Pow ołany  przez obronę poseł Zwie 
rzyński z K lubu Narodowego twierdził,  
że okrzyki tak ie  padły, ale w ogólnym  
hałasie.

Po:-eł Zwierzyński lojalnie p rzyzna­
je, iż poseł M iedziński mógł się czuć 
urażony zaw arty m  w przem ów ieniu  
posła S typu łkow skiego  zwrotem, że 
w ystąp ien ie  min. P ierackiego  wygląda

jak  zamówione przez Koło Żydow skie. 
W zw iązku z tym  zw rotem  poseł M ie­
dzińsk i dał wówczas ostrą  odprawę.

Św iadek  p. Tadeusz Święcicki, 
szef biura prasowego przy prezydjum  
Rady Ministrów, s tw ierdza kategorycz 
nie, że żadne okrzyki obrażliwe pod 
adresem  oskarżyciela nie padały.

Zeznania pozostałych św iadków  pp. 
min. Boernera, dyr. P rączkow skiego, 
dyr. F u rn h ie lm a  ograniczyły się do 
s tw ierdzenia tylko, że o sam em  z a jś ­
ciu w Sejm ie  św iadkow ie nic nie 
wiedzą.

P ew n e  w rażen ie  w yw ołu je  osoba 
powołanego przez obronę na św iadka  
inż. Ruszczewskiego, który s ta je  przed 
sąd em  pod eskortą  policyjną (inż. Ru- 
szczew ski p rzebyw a w areszcie, oskar 
żony o nadużycia  przy budow ie g m a ­
chu  poczt i tel.) Zresztą i ten  ś w ia ­
dek  w spraw ie  okrzyku w Sejm ie  nic 
nie może powiedzieć.

Na zakończenie przew odu sąd o w e­
go adw. Pascha lsk i dołączył d jarjusz 
se jm ow y z posiedzenia, w czasie k tó ­
rego okrzyki m ia ły  być rzekomo s ły ­
szane. W djarjuszu ty m  niem a w zm ian­
k i o jak ichko lw iek  okrzykach.

Sąd skazał redak to ra  Bieleckiego 
na 2 tygodnie aresztu .

Szpieg zawisnął na szubienicy.
W dn iu  27 b. m. sąd  okręgow y 

rów ieński,  jako  sąd  doraźny na sesji 
wyjazdowej w Ostrogu, powiatu  zdoł- 
bunow skiego  — rozpoznawał spraw ą 
obyw ate la  sowieckiego m. S ław uty ,  
A leksandra  Wołoszczuka v - l  Kielaka 
1. 89, m ającego pseudonim  „Ozioł” — 
o szpiegostwo na rzecz Sowietów. A k t 
oskarżenia zarzucał Wołoszczukowi, 
że w czasie od 16 czerwca do 20 lip- 
ca 1932 r. będąc na p ła tnych  us ługach  
w ojskowego w yw iadu  sowieckiego po 
d w u k ro tn y m  n ie lega lnym  przekrocze­
niu gran icy  w rejonie wsi Boczanicy, 
dostarczał „G iJU* wiadomości d o ty ­
czących: 1) obrony państw a, m ianow i­
cie dyslokacji  w ojsk ,  stac jonow anych  
w Równem , Kowlu, Włodzimierzu i 
Hrubieszowie, craz 2) s tanu  dróg, m o­
stów kolejowych i innych  objektów  
kom unikacyj,  pozatem m ia ł w ykonać 
powierzone m u przez GPU. zadanie 
zw erbow ania  w charak terze  agen ta  
jednego ze sw ych  krew nych  Polesz- 
czuka, k tóry  został na g ran icy  ujęty.

Oskarżony A leksander  Wołoszczuk 
przyznał się do winy, wyjaśniając, iż 
został przez tych „m oszenników ” — 
bolszew ików zm uszony głodem  do 
przyjęcia misji szpiegowskiej. Biegli, 
w swej ekspertyzie  ustalili, że Woło­
szczuk je s t  w ykw alif ikow anym  i do­
brze zorjen tow anym , a więc n iebez­
piecznym  szpiegiem. Sąd ogłosił, po 
długiej naradzie, wyrok, skazu jący  A. 
W ołoszczuka, za szpiegostwo, na 
śm ierć  przez powieszenie. Obrona wnio 
sła  prośbę do Pana  P rezyden ta  o u ła ­
skaw ienie , lecz Pan  P rezyden t  nie 
skorzysta ł z przysługującego m u p ra ­
wa łaski i w yrok  został w ykonany  n a  
dziedzińcu w ięzienia m iejscow ego w 
Ostrogu. O sta tn iem  życzeniem  sk azań ­
ca była prośba, aby m u  pozwolono na 
pisać lis t  pożegnalny do żony. P rośbę 
prokurator uwzględnił.  Po skuciu  i za 
w iązaniu  skazańcow i ch u s tk ą  oczu, 
w yprow adzono go pod szubienicę.

Egzekucję  w ciągu k ilku  sekund 
w ykona ł k a t  Maciejewski.

zaczęła wizyty syna  jednego  z są s ia ­
dów.

W rezultacie  Elza Gross przyjęła 
ośw iadczyny nowego wielbiciela, zwra 
ca jąc W udkem u pierścionek.

Rozgoryczony w ieśn iak  usiłował 
w p łynąć  na dziew czynę w k ie runku  
zm iany  jej postanow ienia ,  co jed n ak  
nie odniosło sk u tku .

W u d k e  wiedząc, iż J o h a n n  Gross 
nie wrócił jeszcze z ta rgow iska  w Ło 
dzi, zakrad ł się nocy onegdajszej pod 
okno m ieszkania  E lzy  i wysadziw szy 
je w ta rgną ł  do pokoju.

Zanim zbudzona ha łasem  Grosso- 
w a zdołała nadbiec  z pomocą córce— 
rozległy się odgłosy strzałów  rew ol­
w erow ych.

Gdy gospodyni i jeden z parob­
ków wbiegli do pokoju E lzy ,sp o s trze ­
gli dziew ezynę spoczyw ającą bezwład­
nie na łóżku i leżącego w kałuży k rw i 
bezprzytom nego mężczyznę.

Jak k o lw iek  pomoc okazała  się w 
s to su n k u  do Elzy Gross spóźnioną. 
P rzyby ły  na m iejsce lakarz  z Kolu­
szek stwierdził,  iż dziew czyna ponio­
sła śm ierć  od kuli rewolwerow ej.

U W udkego  skonsta tow ano  dwie 
rany  postrzałowe w skroni. Zabójca 
Gr ssów ny  zm arł  w k ilka  godzin po 
zastrzeleniu  narzeczonej.

Bestjalsk i  m o rd e rc a  skazany  na 
b ez te rm inow e  więzienie.

Sąd okręgow y w Pio trkow ie  T ry ­
bunalsk im  rozważał w Trybie  d o raź ­

nym  ponurą  sp raw ę zbrodniczą Orłów 
skiego z Radomska.

D nia  18 lipca br. w zaga jn iku  pod 
wsią Krzęków, gm. M aluszyn, pow. 
radom szczański na  powracającego o 10 
wieczorem do dom u hand larza  trzody 
chlew nej F ranc iszka  Gaika, dokonał 
morderczego zam achu  z zasadzki daw- 
ny jego  woźnica 33-letni R om an O r­
łowski. Zbrodniarz w yw iedzia ł  się 
dokładnie u  żony Gaika k iedy ten  
będzie w racał i uzbroiwszy się w za­
kop iańską  s iek ierkę  oczekiwał nań 
uk ry ty  w lesie. G Jy  około godz. 10 
w ieczorem  kup iec  przechodził opodal, 
Orłowski z n ienacka ugodził go w gło 
wę siekierą, a gdy  ten zaczął uciekać 
gonił go na przestrzeni 80 m tr.,  zada­
jąc  m u liczne rany. Wreszcie Gaik 
upadł.  M orderca śc iągną ł  m u  but, z 
którego  zrabował schow ane tam  600 
zł. gotów ki, poczem uk ry ł  trupa  w 
odległych o 40 m tr .  k rzakach .  Po­
szedłszy do dom u pieniądze schow ał 
na  s trych  i położył się spać. Po 2 go 
dżinach jednak  wstał, uda ł s ię  do lasu 
odhalazł tu  pokrw aw ioną s iekierkę i 
rzucił ją do Pilicy. W 3 dni później 
n ask u tek  w szczętych poszukiw ań, zna­
leziono ciało zam ordow anego. Orłów- 
ski został z m iejsca a resztow any w o­
bec silnych poszlak i badany  przyznał 
się do zbrodni, oddając pieniądze. Na 
rozprawie trząsł się ze s trachu  i p ła ­
kał, Pon iew aż dotąd był n iekarany  i 
jest odznaczony krzyżom W alecznych, 
sąd  skazał go tylko na bez term inow e 
ciężkie wiezieni*.

Gdybyś wiedział, jak moja żona składa 
mi porządnie  co w ieczór rzeczy  do szafy.

— Gdz w racasz do domu?
— Nie gdy chcę wyjść.

ŻONY.
Pryncypał  (do buchaltera): — Kto tam 

telefonuje?
Buchalter: So pańska żona.
Pryncypał:  czego ona chce?

(Buchalter: Nie wiem! S łyszałem  tylko 
słowa: ty idjoto!

CO KTO W OLI.
Lekarz: Dlaczego pan nie chce używać 

tego lekarstwa? Pij pan i myśl, że  to piwof
Pacjent: To już wolę napić się piwa i 

pom yśleć sobie że, to lekarstwo.
BARBARZYŃSTWO.

Izaak Pom eranz czyta w gazecie, że  
w mieście były rozruchy uliczne. Dla 
rozpędzen ia  tłumu straż pożarna  oble­
wała go wodą.

P om eranz  odzywa się głóśno.
Co za barbarzyństwo! Nie było to  

spróbować z s trzelaniem  a nie zaraz lać. 
wodą.

MILA NADZIEJA.
Nazajutrz po ślubie młody małżonek: 

pyta:
— No, a cóż ty Halinko zrobisz z e  

swoją suknią ślubną? P rzerob isz ,  czy 
sprzedaż?

— Schow am  ją. P rzyda  się na dru­
gi raz.

RACJA.
Pasaże r  (zniecierpliwiony dług iem  

czekaniom na spóźniony pociąg) do por- 
tjera: — Ciekaw jestem  poco wogóle is­
tnieją rozkłady jazdy, jeśli pociągi kur­
sują tak nienormalnie!

Portjer: — Proszę pana, a od czego* 
byłyby poczekalnie, gdyby wszystkie po­
ciągi p rzy jeżdżały  punktualnie?...

Co Diłjizymjf dziś przez Radjo?
W ARSZAW A 2 września

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. A s t r  
Hejnał krak.

12.05 P rogram  na dz. bież.
12.10 Codzienny Przegląd Prasy  Polskiej
12.25 Urz. kom. Państw. Inst. Met 
12 45 Płyty gramofonowe.
13.35 Koncert
15.00 Komunikat gospodarczy.
15.10 P łyty  gramofonowe.
16.35 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglugi* 

i rybaków.
16.40 Odczyt z Wilna.
18.00 Odczyt.
18 20 Muzyka lekka z Ciechocinka.
19.15 Rozmaitości.
19 35 Prasow y Dziennik Radjowy.
19.45 P rzegląd  rolniczy.
19 55 Program  na dz. następny.
20.00 Koncert symfoniczny ze studja.
20.55 Feljeton.
21.10 D. c. koncertu.
21 50 Dod do Pras Dziennika Radj.
22.00 Kom. Gł. Wojsk. Stacji. Met. dla ko­

munikacji lotniczej.
22.00 Muzyka taneczna.
22.40 Wiadomości sportowe.
22.50 Muzyk: taneczna.

KATOWICE 2 w rześn ia
11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał z Krak.
12.05 Program  na dz. bieżący.
12.10 Codzienny przegląd prasy po lsk ie j  

z W arszawy.
12.20 P łyty  gram ofonow e-
12.40 Kom. meteor, z W arszaw y .
12.45 P łyty gramofonowe.
14.00 Komunikat gospodarczy.
15.00 Komunikat gospodarczy z Warsz.
15.10 Bajeczki cioci Heli dla dzieci.
15.20 Płv ty  gram ofonowe.
16.40 Odczyt z Wilna.
17 00 Koncert.
17.30 Transm isja  z W a rsz a w y
19.15 Rozmaitości.
19.25 Program  na dz. nast.
19.30 Komunikaty sportowe.
19.35 Prasow y Dziennik Radj. z W arsz .
19.45 Odczyt.
20.00 T ransm is ja  z W arszawy.
22.00 Program  na dzień następny.
22.05 Muzyka taneczna (z płyt.)
23.00 Skrzynka pocztowa.

Dr. Pa we! Broniatowski
choroby skórne i weneryczne

od 9—12 i od 4—8 w. Panie od 12—1 p.p. 
Częstochowa, ul. Panny Marji 21.Tel. 894

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

i R A D J O
Naprawy urządzeń  elektryczności sa 
mochodowej i motocyklowej p rzep ro  

w adza pod gwarancją
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA ll-ga Aleia 2t
Specja lne  urządzenia dla rem on ­
tów, akumulatorów i ładowania.  

Magnesowanie magnet,  
głośn ików  i słuchawek.

1SNY OGŁOSZEŃ: Przed  tekstom 4® gr. sa wiersz mm., aadetłaiie, w tekście i za tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło- 
azeaia 10 gr za wyraz. Najnwiejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukując; pracy korzystają * 50 proc. ulgi przy zamieszczauiu ogłoszeń drobnych. Wszelkie komunikaty zrzeszań

1 stow, kulturalno-oświatowych umieszczane są bezpłatnie ________________  _______

R edaktor naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT. W ydawca: Spółdzielnia Drukarsko-W ydaw nicza ,.PRASA“ w Częstochowie.

Diak, a-i . Swięcki, ni. Maiji Fsłej Ni. 63, Tel. 80 i 7-9S


